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Telegraficzne wiadomości @az. W. Ms. Pozo.
P a r y  ź ,  30. S tycznia. — S ąd  kassacyjny odrzucił wniosek V ergera o kas- 

sacyą w yroku . Z aręcza ją , iż V erger dziś z rana zostanie ścięty gilotyną.
— W ed łu g  dzisiejszego P a y s ,  opuścili A nglicy Bender B uszir, niając za­

m iar obsadzić w yspę K arrak . T enże dziennik donosi, źe P ersya  odstąpiła 
K arrak  F rancyi.

—  3 procentow a ren ta  na bulew arach 67 fr. 42^  cent.
P a r yż ,  30. Stycznia. — Ver ge ra  dziś ścięto z rana o godzinie 8.
— Dziś toczyć się będzie sprawa przed sądem kassacyjnym o kartki 

wyborcze.
— Według wiadomości z Neapolu d. 26. jeden dnchowny chciał zabić 

arcybiskupa z latery , przyczem został arcybiskup rannym, a zakonnik 
zabitym.

— M o i f i t o r  w czorajszy  odpow iada dziennikom, które zajm ow ały  się kw e- 
s ty ą  względem zmian w  statucie banku francuskiego poczynionych, celem pod­
w yższenia jeg o  kapitału. M o n i t o r  pow tarza zdanie Napoleona I., w edług  
którego kapitał ma tylko służyć  do pokrycia s tra t w yniknąć m ogących. M o ­
n i t o r  dalej w yw odzi: poniew aż bank p rzy jm uje  dobre tylko podpisy  na trz y  
miesiące od daty , przeto  s tra ty  ponieść nie m oże, i bank m ógłby się naw et 
obejść bez kapitału. K apitał zabezpieczający najlepiej nmieszczać w  publicznych 
funduszach, d o  w  przypadku  nieszczęśliw ym , ła tw a  je s t jego  realizacya. N a­
poleon 1. ustanow ił zasadę, źe bank’ tylko zajm ow ać się pow inien aiskonto-

TelegrafiezHa wiadomość.
T r i e s t ,  28. S tycznia. —  G i o r n a l e  d e l l e  d u e  S i c i l i e  donosi, źe an­

gielska korw eta w ojenna .Malacca* w  d. 16. b. m ., podczas obchodu u ro czy ­
stego urodzin księcia K alabryi zawiesiła flagę ncapolitańską i pow itała j ą  21 w y ­
strzałami arm atniem i, na które odpow iedziano salwam i z w arow ni S t Gennaro.

B e r l i n ,  30. S tycznia. —  Najj. Pan  raczy ł zam ianow ać dotychczasow ego 
m inistra rezydenta h r. P e r p o n c h e r  S e d l n i t z k y  nadzw yczajnym  sw ym  po- 
słemi pełnom ocnym  ministrem p rzy  dw orach w. ks. heskim i ks. nassauskim , 
a dotychczasow ego m inistra rezydenta  radzcę legacyjnego hr. G o l t z a  nad ­
zw yczajnym  sw ym  posłem i pełnom ocnym  ministrem p rzy  dw orze greckim.

B e r l i n ,  29. Stycznia. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Dzienniki ko- 
penhagskie po tw ierdza ją , cośm y donieśli o zachodzących n iektórych sporach 
względem kw esty i zundow ej. Jeżeli jednak podają  też dziennik i, że w  po ło ­

wie Kwietnia spraw a ta zostanie za ła tw ioną, to  bardzo się m y lą , lubo strony  
zgodziły  się na zasadę spłacenia cła kapitałem . Chodzi jeszcze o zgodę na dalsze 
w ażne punkta ,  a które zmieniają się w m iarę interesów  różnych  państw . Cóż 
dopiero mówić o A m eryce, k tóra żąda wolności zupełnej żeglugi bez w y n a­
grodzenia.

Co się tyczy  kw estyi new szatlsk ić j, O s t d e u t s c h e  P o s t  tw ierdzi, że 
odstąpiono od zam iaru odbycia w  tej mierze koDferencyi w L ondynie, a na to ­
m iast w ybrano P a ry ż , na co miał p rzystać  gabinet londyński. Jakkolw iek może 
sobie tego życzyć cesarz F rancuzów , aby P a ry ż  stał się środkiem polityki europej­
skiej, w ątp im y atoli, aby na to zechcieli p rzystać dyplomaci w szystkich mo­
carstw . .schlebianie to  F rancy i niezadowala przecie F rancuzów , bo ja k  widać 
z D e b a t ó w  pragną one aby we F rancy i obok porządku i wolność panow ała. 
Nie w ystarczają  widać Francuzom  ani w aw rzy n y  uszczknione pod Sew astopo­
lem , ani konfereneye odbyw ane w  P a ry żu . Podobne poślak i, a mianowicie 
w  obec w yborów , m ają sw oje znaczenie i dow odzą, źe F rancya zaczyna się 
nudzić.

O wojme Anglii z P e rs y ą  nic pew nego powiedzieć nie możemy. T i m e s  
tw ierdzi, źe G l o b e  puścił bąka o poddaniu się P ersy i w arunkom  angielskim, 
lubo oprócz G l o b  a pow tarza tę  wiadomość drugi dziennik angielski P o s t ,  od­
w ołu jąc  się do depeszy nadesłanej z K onstantynopola przez posła angielskiego 
lorda S tratfo rda do rządu  angielskiego. W  depeszy tej m ów i S tra tfo rd , źe tu ­
recki poseł w T eheranie doniósł, iż szach na wiadomość o wzięciu B usziru  po ­
stanow ił p rzy jąć  w arunki angielskie. P o s t  przecie rów nie je s t  tego zdania, 
źe szach odstąpi od tego postanow ienia, skoro się dow ie o słabości w ojska an ­
gielskiego na w y p raw ę  w ysłanego. L e  N o r d  także poczytuje ow ą w iadom ość 
G l o b a  za przedw czesną, sądzi jed n ak , źe w ojna m iędzy A nglią i P e rsy ą  nie 
przybierze owej m iary, k tó re jby  się obaw iać należało , bo w  interesie leży  an ­
gielskim niedopuszczae sp raw y  tej do ostateczności, a źe w krótce parlam ent 
będzie zagajonym , przeto i gabinet musi się mieć na ostrożności, aby  m iary  
nieprzebrał. L e  N o r d  dalej tak pisze: Z  drugiej s trony  R o sy a , acz dzienniki 
m inisteryalne angielskie m iotają na nią podejrzenia, daleką je s t od podburzania 
Persyi do w o jny  przeciw  Anglii. Owszem stara  się dokładać w p ły w u  na dw o­
rze teherańsk im , aby pokój stanął m iędzy P e rsy ą  i Anglią. G dyby  R osya 
p rag n ę ła , aby broń angielska uległa w A z y i ,  natenczas zastępy  je j w  ow ych 
okolicach w y sta rczy łyby  na osiągnięcie podobnego celu; pow tarzam y przecie, 
źe R osya do tego celu niezm ierza, choć o nim p raw ią  dzienniki angielskie. 
Z  tego pow odu to  nas wcale nie zadziwi, jeżeli się później spraw dzi w iadom ość 
podana przez G l o b e  i zobaczym y, źe w ypadek takow y głów nie Anglia za­
wdzięczać będzie R osyi.

K o l o n i a ,  27. S tycznia. —  Podano u nas zażalenie p rzeciw  cesarsko

G A W Ę D Y  N A U K O W E .
(Gaz. w arsz.)

( C i ą g  d a l  s z y . )

0  telegrafii podw odnej. — K to j ą  p ierw szy  pom yślał a kto 
w y k o n a ł? —  Szczegóły tyczące się urządzenia je j. —  Bu­

dowa lin podw odnych. —  Z anurzanie ich.
Od kiedy m yśl ludzka z taką  szybkością przebie­

gać zdołała po drutach odosobnionych na lądzie, mi­
mowolnie nasuw ał się pom ysł, czy by nie można ró ­
wnie szybko i pewnie przesyłać j ą  przez morza i 
oceany? to je s t nastręczało się pytanie, czy je s t m o­
żność przerzucenia d ru tu  przez w odne fale i odoso­
bnienia go do ty ła , żeby zanurzony  w  tak doskona­
łym  przew odniku elektryczności jakim  je s t woda, 
mógł działać sw obodnie, jak  gdyby  przez pow ietrze 
tylko przechodził.

P ierw sze powzięcie tej myśli w inniśm y W heatsto - 
nowi. Nie jem u  jednak  pierwszemu było dano ją  w y ­
konać; uprzedził go w tern niejaki W alk e r, k tó ry  
w  r, 1849, to je s t we dw a lata po objaw ieniu przez 
W heatstona myśli o możności wykonania tego p rzed­
sięwzięcia zrobił p róbę  w  porcie Foikstone, która 
się najdoskonalej udała, lecz k tó rą  dopiero w zupe ł­
ności urzeczyw istnił Jakób B rett, usunąw szy w szel­
kie możliwe trudności zadania w  rozw iązaniu jego 
w ykonalnem , a zasłużyw szy  się nade w szystko w y ­

trw aniem  w  pow ziętem  przedsięw zięciu , pomimo 
p ierw szych niepowodzeń.

Zanim opowiem dzieje urządzenia telegrafii pod 
w odnej, należy pierw ej dać pojęcie, w  jak i sposób 
przygo tow uje  się lina d ru tu  zatapianego i jakich  
ostrożności w ym aga je j zanurzenie.

P o  rozm aitych próbach robionych w celu p rzerzu ­
cenia d ru tu  przez morze, prześw iadczono się, że je s t 
tylko jeden  środek pew ny i trw a ły , a mianowicie za­
nurzenie go aż na dno same. Przyczepianem i cięża­
ram i olowianemi zanurza się w głąb  i w yściela się 
dno morza liną d ru tu , k tó ry  w yginając się w e w szy­
stkie kształty  g ó r i dolin podw odnych , bezpiecznie 
ju ż  może potem spoczyw ać na tym  lądzie zanurzo­
n y m,  nie obaw iając się ani ruchu  fali oceanu, ani 
p rąd ó w , ani lodów  p ły w ający ch , ani tych w ielora­
kich n iekorzystnych okoliczności, na k tóreby go na­
rażało  p ływ anie o k rę tó w , zarzucanie ich kotw ic i 
tym  podobne p rzyczyny , jeżliby nie na samem dnie 
m ó rz , lecz tylko w pewnej głębokości ich pow ierz­
chni liny te zostały  zawieszonemi, jak  naprzyk iad  na 
p ływ ających  beczkach, jak  to niegdyś projektow ano.

Lecz rozm aita głębokość m órz niezmiernie u tru ­
dnia w ykonanie tej pracy. Z bytnia ich bowiem g łę ­
bokość narażałaby linę na niepom iarkowane ciśnienie 
w o d y , tak  jak  zbytnia znów  pły tkość dna naraża- ,  
łaby  ją  na te w szystkie pow yżej w yszczególnione 1

pow ody, k tó rych  uniknąć ty lko  można, położy w szy 
linę w  średnich głębokościach, gdzie ani lody, ani 
b u rze , ani okręta nie są  w  stanie je j dosięgnąć, a 
tern samem nadw erężać szkodliwie.

Lina d ru tu  telegraficznego pow inna być zbudo­
w ana odpow iednio potrzebom  rzeczonym , to  je s t po ­
w inna być doskonale odosobnioną, a urządzoną tak  
trw a le , by mogła się oprzeć nieuchronnem u działa­
niu m echanicznych i chemicznych przyczyn , k tó rym  
musi ulegać zuajdująe się w  tak rućbomem żyw iole 
jakim  je s t  woda,

U rządzenie je j je s t następne. Bierze się jeden  lub 
kilka pojedynczych miedzianych d ru tów  zw ykłej g ru ­
bości, jak  te , k tóre się używ ają  do dzw onków  po­
k o jo w y ch , obw ija się je  każdy z osobna w  gu taper- 
czę, k tóra je s t  w  tyra w zględzie nieocenionym mkte- 
ry a łe ra , bowiem posiada w łasność doskonałego od­
osobnienia ciał jako  bardzo zły przew odnik e lek try ­
czności. Następnie pom iędzy te d ru ty  kładną się do - * 
brze w ydziegciowane klaki i takiemiź obw ija się 
w okół cały ten pęk d ru tów , k tórych dotąd  nie uży ­
wano więcej nad sześć. Dla ubezpieczenia zaś całej 
tej liny po w ierzchu k ł akó w,  obw ija się ją  w okół 
dow olną ilością d ru tów  żelaznych, które się poprze­
dnio galw anizują dla tego, żeby pow łoka cynku mo­
g ła  ochronić żelazo od chemicznego działania m or­
skiej w ody. Moc tych  d ru tów  żelaznych pow inna
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k on tin en ta ln e in u  zak ład o w i g a zo w e m u , z p o w o d u  słabości o św ie tlen ia  i p rz e sa ­
d zo n em u  obliczaniu  sp o trzeb o w an eg o  gazu . U trz y m u ją ,  źe po z ap ro w a d z en iu  
p ru sk ie j m ia ry , w ięcej w y ch o d zi g azu  n a  o św ie tlen ie , aniżeli w e d łu g  d a w n ie j­
szej m ia ry  angielskiej, że  w ięc g azo m etry  w ięcej w sk a z u ją  z u ży teg o  g azu , an i­
żeli je s t  w  istocie. P o n iew aż  p rz y p u sz c z a n o , iż n iep o d o b n ą  je s t  rzeczą  tak  g a ­
z o m e tr  u rz ąd z ić , a b y  w sk az y w a ł rz ec zy w is tą  m iarę  z u ży teg o  g azu , p rze to  m i­
n is te rs tw o  pozw oliło , ażeb y  do  ostem plow an ia  p rz y p u szc z an o  g a zo m etry , k tó re
0  2  p ro cen ta  w sk az u ją  ró ż n ic y . T ec h n ic y  zaś tw ie rd z ą ,  źe  m o żn a  u rząd z ić  
ta k  g azo m etry , iż ściśle o k a zy w a ć  b ęd ą  m iarę  z u ży teg o  gazu . Z  tej okoliczności 
o b ja śn io n o , źe w ięk sza  część tu te jsz y c h  o s tem p lo w an y ch  g a zo m e tró w  o 2  p r o ­
cen ta  ró ż n i się na  k o rz y ść  z ak ład u  g azow ego , z teg o  też p o w o d u  w n o szą  k o n ­
sum enci o zniesienie co n a jry c h le j ow eg o  ro zp o rząd zen ia  m in iste ry alu eg o .

—  N a kolei żelaznej z K olonii do  R o landseck  w y d a rz y ł  się  p rz y p ad e k , 
k tó r y  m óg ł n a jsm u tn ie jsz y  za  so b ą  poc iąg n ąć  sku tek . W o źn ica  p rz e jeż d ż a jąc  
z d ro g i ubocznej p rzez  kolej n ie u w a ż a ł że z d ru g ie j s tro n y  zam knięto  b a ry e rę . 
C hce n a w ra c a ć , aż  tu  w id z i, że b a ry  era  zam yka się na  ty le . Pan i k tó ra  
z  dziećm i siedziała  w  po jeździe  w id z i n a jw ięk sze  n ieb ezp ieczeń stw o , w y s ia d a
1 zab iera  co sp ieszniej dzieci i ch y łk iem  p rzech o d zi za b a ry e rę ,  a w oźnica  
z  końm i i po jazdem  cofa się n a  d ru g ą  s tro n ę  w  chw ili, g d y  tu ż  p rz ed  g ło w am i 
k o n i p rze la tu je  pociąg . S zczęściem  źe ty le  jeszcze  b y ło  m iejsca  na konie i p o ­
ja z d ,  i źe  p ie rw sze  s ta ły  sp o ko jn ie . T rz e b a  w ied zieć , że tam  b a ry e ry  ze z n a ­
cznej odległości o tw ie ra ją  i z am y k a ją  za pom ocą d ru tó w  i p rz y te m  odgłosem  
d z w o n k a  o s trz eg a ją  p rz e jeż d ż a jąc y ch . W id a ć , źe p rz y  tu rk o cie  p o ja z d u , nie 
u s ły sz a n o  znaku  podaw an eg o  d zw onk iem .

Miróteslwoo Polshie.
W a r s z a w a ,  2 7 . S ty czn ia . —  O n e g d a j , w  kościele a rch ik a te d ra ln y m  

i m etro p o lita ln y m  śgo  J a n a ,  p rz e d  rozpoczęciem  k o n sekracy i J W .  b isk u p a  k u ­
ja w sk o -k a lisk ie g o , n a jd o s to jn ie jsz y  a rc y p a s te rz ,  J W .  Jk s . a rcy b isk u p  m etro p o ­
l i ta ,  z as iad łszy  n a  f ą lty s to rz u , m iał p rzem o w ę  do J W .  Jk s . M arszew sk ieg o  
o  czterech  g łó w n y c h  o b o w iązk ach  b iskup ich  "i w sp o m n ia ł słodk ie  se rcu  sw em u  
n ieg d y ś  s to su n k i z  nim  i w zajem ne p rz y s łu g i,  w  k ap itu le  w ło c ław sk ie j.

—  W  ro k u  u p ły n io n y m  b y ło  w  m ieście tu te jszem  z a k ła d ó w  n a u k o w y ch , 
p o d  zarząd em  w arsz . o k rę g u  n au k . z o s ta ją c y c h , m ęzk ich : g im n a z y ó w 2 , in s ty ­
t u t  szlachecki 1, szk ó ł p o w ia to w y ch  6 , szk ó ł e lem en tarn y ch  rz ąd . 9 , rzem ie lś- 
n icz o -n ie d z ie ln . 6 , h an d lo w a  n iedz. 1, szk ó ł elem ent, ży d o w sk ic h  4 ;  p r y w a ­
tn y c h :  w y ż sz y c h  5 ,  e lem en ta rn y ch  8 ;  sp e c y a ln y ch : szko ła  sz tu k  p ięk n y c h  1, 
szk o ła  ra b in ó w  1 ;  żeńsk ich : szk ó ł elem ent, rz ą d . 6, szko ła  e lem ent, ż y d o w sk a  
1 ;  p ry w a tn y c h :  w y ż sz y c h  2 1 ,  elem ent. 4 6 ;  o b o jga  płci r z ą d o w y c h  1 ; w  ogóle 
w szy s tk ic h  zak ład ó w  n a u k o w y c h  119- -— N auczycieli r z ą d o w y c h , b y ło : w  g i- 
m n azy ach  4 5 , w  In s ty tu c ie  szlacheckim  6 5 ;  w  szko łach  p o w ia to w y c h  5 9 ;  
w  szko łach  e lem ent. 2 5 ;  w  szk o łach  rz em ieś ln iczo -n ied z . 2 8 ,  w  szkole n ie- 
d z ie ln o -  han d lo w ej 9 ; w  szk o łach  elem ent, ży d o w sk ic h  1 1 ; w  zak ład ach  sp e ­
cy aln y ch  2 5 . — N auczycie li p r y w a tn y c h :  g u w e rn e ró w  w y ż sz y c h  9 ,  g u w e r ­
n an tek  tak ichźe  1 7 ,  g u w e rn e ró w  n iższy ch  5 6 ,  g u w e rn an te k  tak ichźe  6 4 ,  n a u ­
czycieli p o c zą tk o w y ch  4 8 ,  nauczycie lek  tak ich źe  1 0 8 , nauczycie li ta le n tó w  4 8 ,  
nauczycie lek  ta le n tó w  6 1 ;  w  ogóle 6 7 7 . —  U częszczało  do  sz k ó ł m ęzkich  
u c z n ió w : w  g im n azy ach  8 9 9 , w  in sty tu c ie  szlacheckim  2 4 7 , w  szko łach  p o ­
w ia to w y c h  1 0 3 3 , w  szko łach  rzem ieśln iczo -n ied z ie ln y ch  1 3 7 1 , w  h and low ej 
2 3 9 , w  szko łach  elem ent, ż y d o w sk ic h  3 3 4 ,  w  szkole sz tu k  p ięk n y c h  8 5 , 
w  szkole ra b in ó w  1 6 3 , w  szk o łach  p ry w a tn y c h  9 9 9 . —  D o  sz k ó ł żeńsk ich  
u c zęszcza ło : w  szk o łach  elem ent, r z ą d . 4 1 2 ,  w  szko łach  ż y d o w sk ic h  1 39 , 
w  szk o łach  p ry w a tn y c h  2 8 8 9 , w  ogóle  9 9 4 9 . —  N ad to  do  o k rę g u  n a u k o w eg o  
w a rsz . n a le żą  n a s tę p u ją c e  z a k ła d y :  biblio teka rz ą d o w a , g a b in e t zoo log iczny , 
g a b in e t m ineralog iczny , g ab in e t o d lew ó w  g ip so w y c h , g ab in e t fizy czn y , g ab in e t 
m odeli a rch itek to n iczn y ch  i m ech an icznych , o b se rw a to ry u m  astronom iczne .

—  J a n e ra ł - a d ju ta n t  k siążę  w a rsz a w sk i, h ra b ia  Pask iew icz  E ry w a ń s k i, 
p r z y b y ł  dn ia  w czo ra jszeg o  z P e te rs b u rg a  do W a rs z a w y , i teg o ż  d n ia  u d a ł się 
d o  Iw a n g ro d u .

JFrane&a.
P a r y ż ;  27 . S ty czn ia . —  Z d a je  się p o tw ie rd z a ć , źe  r e k u rs  V e rg e ra  o d ­

rz u c o n y  z o s ta ł i źe śc ię ty  będzie  w  p rz y s z ły  piątek .
—  A nglia  n ie c zy n i d o tą d  p rz y g o to w a ń , z  k tó ry c h b y  w nosić  m o żn a  o 

p ręd k iem  w y jśc iu  f lo ty  angielskiej z  m orza  C zarnego .
—  Z n an a  d y p lo m a tk a  ro sy jsk a  k siężn a  L ieven  u m arła  w czo ra j. Z m a rła

ucho d ziła  za b a rd zo  z rę c z n ą  d y p lo m a tk ę  i n ad er ro z u m n ą  kobietę . S a lo n y  je j  
s łu ż y ły  na  schadzki w szelk im  d y p lo m a ty cz n y m  i p o lity czn y m  znakom itościom  
P a ry ż a .

—  P a y s  zaw ie ra  n a s tęp u jące  doniesien ie: O sta tn ie  w iadom ości z  k s ię s tw  
N ad d u n ajsk ich  d o n o sz ą , źe w  sk u te k  n a d esz ły ch  z -P e te rsb u rg a  ro zk azó w , r o ­
sy jsk ie  w ład ze  o p u szczą  B o łg ra d  1. L u te g o , końcem  ud an ia  się do  K iszen ew a  
sto licy  B essarab ii. W  B o łg rad z ie  pozostan ie  ty lk o  sek re ta rz  in te n d a n tu ry , a b y  
z u rz ę d u  o ddać  m iasto  w ładzom  m ołdaw sk im .

Anglia.
L o n d y n ,  27 . S ty c zn ia . —  M o r  r i n g  P o s t  d o n o si: źe  r z ą d  angielsk i 

o trz y m a ł od  lo rd a  S tra tfo rd a  de Redcliffe n a s tę p u ją c ą  te leg raficzną  w iad o m o ść: 
P o se ł tu reck i w  T e h e ra n ie  d o n o si: że  szach  P e r s y i  po  o trzy m an iu  w iadom ości
0 u p a d k u  A b u sz e ru  p o s ta n o w ił,  p rz y ją ć  w a ru n k i p rzez  A n g lią  m u  podane. 
M o r n i n g  P o s t  nie tai a toli o b a w y , że r z ą d  p ersk i będzie  innego  z d a n ia , g d y  
p o zn a  liczebnie słab o ść  w o jsk a  angielsk iego i d ow ie  s ię ,  źe A nglia  n ie zam ierza  
u d ać  się w e w n ą trz  k ra ju . K o rp u s  w o jsk a , dod a je  to ż  p ism o , o szań co w ał się  
m iędzy  m iastem  a fo rtecą . Pom im o to  pokój jesC m o źeb n y m . —  K ró lo w a  oso ­
biście zagai p a rlam en t.

—  T i m e s  w  a r ty k u le  p o św ięco n y m  W ło ch o m  w y ra ż a  się m ięd zy  innem i: 
A m n esty a  w  p ań stw ie  lom b ard zk o -w en eck iem  i zniesienie se k w e s tru  są  z d a rz e ­
n ia , o k tó ry c h  ró ż n ie  są d z ą  w  A nglii. P rz e w aź n e m  będzie zd an ie , ź e c e sa rz o w i 
a u s try a c k ie m u , n iech  p rzed sięw eźm ie  co chce , nie u d a  s ię ,  z jed n ać  sobie lu d  
w łosk i. Z a l n a m , p o w ie d zą  k o n se rw a ty śc i,  c ie szy lib y śm y  s ię ,  w id ząc  silną  
A u s t r y ą ,  z d o ln ą ,  z ac h o w a ć -sw o je  s tan o w isk o  w  śro d k o w ej E u ro p ie ;  ale k u ­
szenie się  o za trzy m a n ie  sobie posiad łości w ło sk ich  je s t  ty lk o  osłabieniem  p a ń ­
s tw a . W sz y s tk ie  p a r ty e  z g ad z a ją  się  na to ,  źe  zlanie się niem ieckiego i w ło ­
skiego elem entu  w  je d n o  je s t  rzeczą  n iep o d o b n ą  i t. d.

Austrga.
W i e d e ń ,  26’. S ty czn ia . — W iek o p o m n e  s ło w a  cesarza  au s try ack ieg o  do 

p o d esty  w  M edyolan ie  w y rz ec z o n e : » W sz y s tk o  puszczam  w  niepam ięć* s tw ie r ­
d zone  z o s ta ły  o g ó ln ą  a m n e s ty ą , dla w szy s tk ich  po lity czn o  u w ię z io n y ch  lom - 
b a rd zk o -w en eck ieg o  k ró le s tw a , i zn iesieniem  w szelk ich  z tego  ro d z a ju  p rz e ­
s tę p s tw  w y to c zo n y c h  p ro cesó w . S en sacy a  z teg o  w zg lęd u  p o w s ta ła  je s t  w ielka
1 nie da  się  opisać.

— 0  ew ak u acy i k s ię s tw  N ad d u n a jsk ich  donosi G a z .  A u g s b . ,  co n a s tę ­
p u je :  Do naczeln ika w o jsk  o k u p a c y jn y c h  a u s try ac k ic h  w  M ołdaw ii i W o ło -  
szczyzn ie  w y sz ło  z  r z ą d u  tu te jszeg o  p o sta n o w ien ie , a b y  p rz y sp o sa b ia ł się do 
w y jśc ia  z k sięstw , k tó re  m a się  ro zp o cząć  w  p ie rw sz y c h  dniach  M arca a u k o ń ­
czyć  do  25 . tegoż  m iesiąca.

daliega.
K r a k ó w ,  26 . S ty c zn ia . —  Z  dniem  dz is ie jszy m  o tw a r tą  zo sta je  kolej 

z  K rak o w a  do W ieliczki. C odziennie b ę d ą  d w a  pociąg i o s o b o w o - to w a ro w e  
chodzić  na  tej kolei. P ie rw s z y  w y je ż d ż a  z K ra k o w a  o godz. 6  m in u t 3 0  ran o  
i s ta je  w; W ieliczce o godz. 7  m in. 1 5 ; a z ta m tą d  odchodzi do K ra k o w a  o godz. 
10 , gdzie  stan ie  o godzin ie  1 0  m in u t 4 6 . D ru g i poc iąg  w y c h o d z i z W ieliczki 
o godz . 6  w ie cz ó r , a s ta je  w  K rak o w ie  o godz. 6  m in. 4 6 ;  w ró c i zaś z K ra ­
k o w a  o godz. 9 . m in. 3 0  i stan ie  tu  o godz. 1 0  m in. 15  w ieczór. O ba te  p o ­
ciągi w ozić  b ę d ą  tak  p o d ró ż n y c h  j a k  i to w a ry  i zo staw ać  b ę d ą  w  zw iązk u  
z pociągam i k rak o w sk o -w ied eń sk iem i i k rakow sk o -d ęb ick iem i.

Hiszpania.
Z  M a d r y t u  p o d  dniem  2 1 . S ty c zn ia  d o n o sz ą : M in ister w y c h o w a n ia  p u ­

blicznego i sp raw ied liw o śc i p rz y w ió d ł  do  sk u tk u  w  rad z ie  m in is tró w , źe nadal 
n ie w olno  czy n ić  księżom  ż a d n y c h  odciągań  z ich p e n sy i, co do  in n y ch  zaś 
u rz ę d n ik ó w  m a p o zostać  ja k  daw n ie j. —  N a rad z ie  m in is tró w , g d y  b y ła  m ow a 
o p rz y w o ła n iu  k o rtez ó w , z ap y tan o  się  k ró la , p rzy to m n eg o , jak ieg o  j e s t  zdan ia, 
o d p o w ie d z ia ł, że  je s t  za p rz y w o łan iem  k o rtez ó w .

M a d r y t ,  2 2 . S ty czn ia . —  W cz o ra j zebrali się re d ak to ro w ie  p ism  o p o z y -  
c y jn y c h  i w sz y sc y  zgodzili się n a  to ,  a b y  p o d ać  do g u b e rn a to ra  cy w ilnego  
o zniesienie kaucyi.

—  W cz o ra j u ję ła  po lieya cz ło w iek a , u  k tó reg o  znaleziono w ielkiej w agi
p a p ie ry , z k tó ry c h  się ma p o k a zy w a ć , ja k  tro sk liw ie  ob rab ia  p a r ty a  d em o k ra ­
ty cz n a  w o jsk o  na sw o ją  s tro n ę .

g ru n t  p o d w odnej p rz e s t rz e n i , po  k tó re j lina m a b y ć  
p rzec iąg n io n ą .

P ie rw szem  p rzedsięw zięciem  zas to so w an ia  tego o l­
brzy m ieg o  p o m y słu  b y ło  po łączen ie  b rz eg ó w  d w ó ch  
n a jc y w iliz o w a ń sz y ch  k ra jó w , F ra n c y i i A nglii. T rz e b a  
b y ło  p rz ek ro c zy ć  dzie lącą  ich c ieśninę K a le taó sk ą ,
ż eb y  s to su n k i ty c h  lu d ó w  i zo bopó lną  w y m ian ę  m y ­
śli z ro b ić  n iezależną  od  b u rz  i p rz e sz k ó d , k tó re  j e  
p rz e g ra d z a ły  i u tru d n ia ły  d o tą d , pom im o n a w e t iż 
p a ra  z as tą p iła  żagiel i w y zw o liła  o k rę ta  z zaw isłości 
od k ie ru n k u  i s i ły  w ia tró w . A n g lik  Jo h n  B re tt  p o d ją ł 
się tego  p rzed się b ie rs tw a  cy w ilizacy jn eg o . P ie rw sze  
n iep o w o d zen ia , k tó re  go n a raz iły  na  o g ro m n ą  p ie ­
n iężn ą  s t r a tę ,  nie z ra z iły  go. W y tr w a ł  i z w y c ię ż y ł. 
W y b rz e ż e  angielskie D o u v res  i fran cu sk a  s te r ta  G ri- 
nez leżąca obok C ala is, p rzedzie lone p rz es trz en ią  3 4  
k ilo m etró w , z o s ta ły  z  so b ą  osta tecznie  z łączone  w  d . 
13. L is to p ad a  1851 r. Isk ra  p rą d u  e lek trycznego  ro z ­
budzonego  w e F r a n c y i ,  zapa liła  p ro ch  n a  p anew ce  
dzia ła  um ieszczonego n a w a ła c h  angielskich n a d b rz e ż y  
D o u v res —  i w y s tr z a ł  ten  z w ia s to w a ł św ia tu  o s ta ­
teczne z w y c ię z tw o  człow ieka  n ad  p rzes trz en ią . B y ł 
to p ie rw sz y  t r y u m f  n au k i w  ty m  k ie ru n k u , k tó ry  
zdaje  się jeszcze  p o se tn ił , jeże li m o żn a , d o ty ch cza ­
so w ą  p o tęg ę  te leg ra fu  e lek trycznego , w zm ó g ł p o d z iw  
dla tego  w y n a laz k u  i p o d a ł m y śl jeszcze  bardziej ol­
b rzy m ich  z a s to so w ań  teg o  ś ro d k a  cyw ilizacy i.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

b y ć  tak  w ie lką , ż eb y  b y ła  w  stan ie  u trz y m a ć  c ięża r 
p ięćdziesięc iu  beczek ; zatem  j e s t  znacznie w ięk szą  
o d  s iły  łań c u ch ó w  k o tw ico w y ch  w o jen n eg o  o k rę tu  
p ie rw szo rz ę d n e j w ielkości. Pom im o g ru b o śc i lin y  te ­
leg ra ficzn e j, w y ró w n y w a ją c e j  od  3 0  do  6 0  m ilim e­
t r ó w , p o w y ż e j o p isan a  ich b u d o w a  d a je  im m ożność  
sw o b o d n eg o  u ło żen ia  się  po p o w ie rzch n i d n a  m o r­
sk iego  i w g ję c ia  w e  w szy s tk ie  sk ła d y  sp o ty k a n y c h  
n ie ró w n o ści.

P r z y  z an u rz an iu  lin y  te leg ra fu  trze b a  baczyć > na 
t o ,  źe  w znoszen ie  się  coraz w ięk sze  d n a  m orsk iego  
z a  zbliżeniem  do  w y b rz e ż y  l ą d o w y c h , s tro m o ść  i 
sk a lis to ść  często k ro ć  ty c h  o s ta tn ic h , w y m a g a ją  w ię ­
k sze j znaczn ie  m ocy  sam ej l in y ,  b y  się  m og ła  o p ie­
r a ć  w y w ie ra n y m  siłom  b u rz ą c y m , ja k  ta rc iu  m echa­
n iczn em u  o s k a ły ,  b iciu na n ią  fal m orsk ich  i in n y m  
p o d o b n y m . W  w ie lu  razach  n a w e t zw iększen ie  g r u ­
bości lin y  u b rz eg ó w  n ie  zabezpiecza je j  dosta teczn ie  
o d  m o ż liw y ch  u szk o d zeń . W  takim  ra z ie -w y św id ro -  

,w u ją  d z iu rę  w  n a d b rze żn y m  lądzie  i p rzezeń  dop iero  
p rz e p ro w a d z a ją  m ającą  się z a n u rz y ć  linę te leg ra fu  
p o d w o d o w eg o . T ak i w y p a d e k  m ia ł w łaśn ie  miejsce 
p r z y  zak ład an iu  telegraficznej l in y  p om iędzy  C alais i 
D o o v res. P o  w ie lu  b ezsk u teczn y ch  p ró b a ch  m usiano 
nakon iec  u ż y ć  p o w y ż e j rzeczonego  śro d k a .

C ała  tru d n o ść  w  zw iązan iu  z  so b ą  d w ó c h  p rz ec iw ­
leg ły c h  w y b rz e ż y  stan o w i d z iś  p rzew iezien ie  liny  
telegraficznej i j e j  zanurzen ie . G ru b o ść  liny , o d  k tó ­

rej zależna je j  m oc —  w a ru n e k  tak  n iezb ęd n y  w r o ­
bocie tego  ro d z a ju  —  stan o w i je d n ą  z n a jw ięk szy ch  
tru d n o śc i p rz e w o z u , bow iem  zw ięk sza  niezm iernie 
je j o b ję to ść  i c ięża r. L ecz  dziś g d y  coraz  bardziej 
u doskonala  się w y ra b ian ie  lin te leg ra ficzn y ch , ca łą  
u siln o ść  sk ie ro w a n o , b y  o ile możnością zcienić j e ,  a 
zach o w ać  p rz y  tem  m oc p o trze b n ą . Ju ż  n a w e t zdaje  
s ię , że ta  tru d n o ść  j e s t  ro z w ią z a n ą , bo n iedaw no  
je d e n  z p rzed sięb ie rcó w  angielsk ich  o g ło s ił, źe się 
podejm ie  w y ro b ić  linę  te leg raficzną  d ługośc i w y s ta r ­
czającej do  zw iązan ia  w y b rz e ż y  A m ery k i z E u ro p ą , 
k tó ra b y  się m ogła  cała dać  n a ład o w ać  n a  d w ó ch  
o k rę tach . W  n aszy m  w iek u  nie m a p raw ie  m ech an i­
czn y ch  tru d n o śc i, k tó ry c h b y  nie zdo łano  pokonać.

Co się  zaś ty c z y  sam ego zan u rzan ia  l in y , to  całą  
t ru d n o ść  tej ro b o ty  s ta n o w i w łaśc iw ie  oparcie  się 
nad m ia ro w i c ięża ru  lin y , k ied y  się trafi na ja k ą  p rz e ­
paść  p o d w o d n ą  lub  n iepom iern ie  g łęb o k ą  dolinę p o d ­
m o rsk ą . S z y b k o ść  z j a k ą  się  w ó w czas  lina te leg rafu  
ro z w ija  je s t  tak  w ie lk ą , źe  z d a rz y ło  się ju ż  p a rę  
ra z y , źe  dla u ra to w a n ia  o k rę tu ,  to je s t  całości p o ­
k ład u , trze b a  b y ło  j ą  odcinać. Nieco jeszcze  w p ra w y  
i udosk o n a leń  w  ty m  w zg lęd z ie  a i ta  tru d n o ść  da 
się  pokonać  i lepiej n iż  d o tą d  z reg u lo w ać . T o  są  
w łaśn ie  dw ie  g łó w n e  d o ty ch czaso w e  tru d n o śc i w  ty ch  
p rz e d s ię b ie rs tw a c h , w szy s tk ie  zaś inne są  ju ż  p o ­
m niejsze i d a ją  się ła tw o  u n ik n ąć  albo u su n ą ć , sko ro  
ty lk o  do k ład n ie  z o s ta ł ro z p o z n a n y  i z n u r to w a n y
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N a k ło  ‘28- Stycznia. — W ydarzył się tu smutny przypadek, który całe 
miasto naszezaalarmował. Córka jednego z okolicznych posiedzicieli żyła nie­
szczęśliwie z swym mężem siodlarzem M. z Białośliwia. Z tego powodu prze­
niosła się do rodziców. Po kilku tygodniach pobytu u nich przybyła tu dziś 
wieczorem i stanęła u swej siostry zamężnej. Mąż jej zapewne dowiedział się 
o tem i wpadł do pokoju, w  którym siedziała. Nieboga poznała po dzikiem 
wejrzeniu swego m ęża, że przybył w  złym  zamiarze, przytuliła więc do łona 
dziecię sw oje, aby męża upamiętaó. Nic nie pom ogło, bo M. dobył z kieszeni 
pistolet i strzelił do niej. Trafiona, z krzykiem padła na dziecię, a mąż jej w y ­
biegł na ulicę i chciał sobie wystrzałem z drugiego pistoletu odebrać życie. 
Tymczasem schw ytał go ułan i jeden wyrobnik i odebrali mu pistolet. Z p o ­
czątku bronił się i nie dał rozbroić, w  końcu ustąpił i dał się odprowadzić 
na ratusz. Tam przybyw szy, nie mógł ani słow a w ym ówić. Dziś przekonano 
się , że pistolety jego były  nabite loftkami, jednę z nich dobyto z łopatki żonie 
jego , lecz niewiadomo, czyli innemi jeszcze nie została ugodzoną, bo M. nie 
chce dać objaśnienia, ilu nabił pistolet loftkami, z którego strzelił do żony. 
Z tego powodu niewiadomo, czyli rana jej jest śmiertelną.

B y d g o s z c z ,  28. Stycznia. —  Ministerstwo rolnictwa potwierdziło zało­
żone w obwodzie tutejszej rejencyi dwie szkoły agronomiczne, jedną w W iel- 
nie pod Bydgoszczą u dziedzica Becka, drugą w Chrustowie pod Uściem u dzie­
dzica Arndta. W  każdej przyjmują 6 uczniów, a kurs szkoły rozpoczął się 
w  dniu 1. b. m. Celem tych szkół jest wykształcenie młodzieży na dobrych 
gospodarzy włościańskich i w łodarzy. Uczniów kształcą w rolnictwie, ogro­
dnictwie, pasiecznictwie i uprawie łąk , głów nie praktycznie, a teoretycznie
0 ty le , aby wiedzieli dla czego co się robi. Przechodzą kurs dw uletni, mają 
wolne pomieszkanie, s tó ł, opranie i naukę bezpłatną. Tylko o odzież starać 
się powinni. W  przypadku niezamoźności, tow arzystw o agronomiczne cen­
tralne przyłoży się do ich przyodziania. Dowiaduję s ię , że ju ż  w Wielnie 
przyjęto kilku uczniów.

—  W  d. 25. b. m. wieczorem spaliły się gumna sołtysa Dreblowa w  S łu - 
powie pod Nakłem. Ogień przy wietrze panującym przeniósł, się na zabudo­
wania gospodarskie sąsiada i te równie w perzynę obrócił. Ż y w y  inwentarz 
ocalono. W  stodołach mało było zboża.

Mosmaile wiadomości.
—  Jedna z najosobliwszych kradzieży popełnioną była 23 Grudnia na 

kolei wiedeńsko peszteńskiej w  wagonie towarowym . W agon ten po umie­
szczeniu w  nim rzeczy osób podróżnych zamknięty i zapieczętowany w W ie­
dniu przybył do Pesztu próżny, a w łaściwie z próźnemi tłomaczkami i kuframi, 
w  których zostały tylko rzeczy większej objętości a mniej warte. Jakim spo­
sobem kradzież ta popełnioną była w  wagonie który szedł w pociągu, tego 
dotąd nie wiadomo; domyślają się tylko że przed zamknięciem wagonu złodziej 
dostał się do niego, w ybrał z kufrów co chciał i na którejś ze stacyj pośre­
dnich wydostał się napowrót. Zawsze jednak musiał mieć spólnika, który mu 
wagon otworzył.

— Po odbytej na Łuku tryumfalnym w  Paryżu próbie pomyślnej, zapro­
wadzone teraz być ma oświetlenie światłem elektrycznem na ogromnem dzie­
dzińcu Napoleona Illgo i w ieży śgo Jakóba.

—  W  Kolonii między czekającemi w  sali na odjazd pociągu kolei żelaznej, 
znajdował się także pewien jezuita. Jakiś mężczyzna z czarnemi na głow ie  
w łosam i, a siw ą brodą i w ąsam i, zbliża się do niego’ i rzecze: »Jeśli się nie 
m ylę, jesteś pan jezuitą « —  »Tak jest.« —  »Jezuici słyną z nauki, jeżeli to 
prawda, to rai pan zapewne w ytłum aczysz, dla czego ja na głow ie nie siwieje, 
a osiwiałem na brodzie i wąsach.« Tłum  obecny słysząc głośne to zapyta­
nie, zbliżył się do rozmawiających. Jezuita nam yśliw szy s ię , rzekł: 
»Mogę to panu zaraz \yyjaśnić: widać żeś pan mało pracował g łow ą , dla tego 
głow a nie osiw iała, ą osiwiałeś pan przy ustach, boś pracował gębą.« Śmiech 
rozległ się po sali, ,a siyrowąsy czarnogłow y w yn iósł się cichaczem.

—  W  księgarni Zimmermanna w  Głogowie dawano now y gazometr i na­
prawiano rury gazowe. P rzy tej sposobności uszło nieco gazu, który jako 
lżejszy od powietrza trzymał się w  górze. W szakże czuć go było w  sklepie, 
Dla tego p. Zimmermann mniemając że z rury gaz uchodzi wszedł na drabinę
1 był tak nieostrożny, że ze świecą opatrywać chciał rurę. Gaz zapaliwszy  
się nietylko pokaleczył ciężko księgarza i zrzucił go z drabiny, lecz wysadził 
okna i drzwi z zawias i w yrzucił je  na ulicę i wiele książek poniszczył.

Witsdomości literackie.
P o z n a ń ,  31. Stycznia. — Przyrody i  Przemysłu  rok II w yszedł nr. 5 

i zawiera: 0  warunkach rozwijania się roślin (ciąg dalszy), przez Dr. W ojcie­
cha Urbańskiego. —  C z ę ś ć  p r a k ty c z n a .  Przemysł. Narzędzia i macbioy 
rolnicze uznane za najpraktyczniejsze (ciąg d a lszy), przez H. Cegielskiego. 
Przegląd ruchu literackiego i naukowego w  dziedzinie nauk przyrodniczych.

Stanowisko Wojciecha Jastrzębowskiego w  przyrodoznawstwie (dokończenie), 
przez Karola Mstowskiego.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  30. Stycznia.

Pszenica 5 0 —8 4  tal.
Ż yto 4 4 1 - 4 5 J  tal., na Styczeń 4 6 j —  4 5 f  tal., na Styczeń Lutv 44— 4 3 i  

do M u f 1'’ Da LUt/ M arzec44~ 4 3 7 ~ 44  tal” na dostawę wiosennj 4 4  4 3 f

Jęczmień wielki 3 3 — 41 tal.
Owies 21 — 25 tal.
Groch 3 6 — 4 8  tal.
Olej rzepiowy 17 tal., na Styczeń 17— 1 6 | tai., na Styczeń Luty 16 7 

tal., na Luty Marzec 1 6 j tal., na Kwiecień Maj 1 6 j— |  tal., na Wrzesień 
Październik 15 tal.

Okowita 2 6 * — ■§• tal., na Styczeń , Styczeń Luty i Luty Marzec 2 6 -  i
tal., na Marzec Kwiecień 2 6 £ — £ tal., na Kwiecień Maj 2 7 £ — 27 tal., na8Ma*i 
Czerwiec 27£ — \ tal., na Czerwiec Lipiec 2 8 * —

S z c z e c i n ,  30. Stycznia.
Ż yto 42  J tal., na dostawę wiosenną 4 4*  tal., na Czerwiec Lipiec 451 tal 

na Lipiec 4 5 f  tal.
Okowita 1 3 f  proc., na dostawę wiosenną 13T's proc., na Kwiecień Maj 

16 proc.
G d a ń s k ,  29. Stycznia. —  Na ostatnim poniedziałkowym targu pszenica 

krajowa, dla nędznej a ostatniemi słotami pogorszonej kondycyi cofnęła się o 2 
do 3 szyi. na kwarterze. Przy takim upadku jedynie od lichego gatunku zale­
żnym młynarze i piekarze na średnim zbożu wymagali podobnego zniżenia — 
a że takowemu nie chciano się poddać, obrót przeto interesów był nader ogra­
niczony. Piękne jednak, i ważne zagraniczne ziarno wyjątkow e nad wszelki 
stosunek z targiem otrzymało ceny. Nikt nie w ątpi, że za okazaniem się cel­
nych partyi, handel się ożyw i i notowania podniosą.

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu kwarterów:
„  i  • • a  B o b u  S iem ie  ln iane  , ■P s zen icy .  J ęc z m ie n ia .  O w sa .  „ u  . Sialu ce tn ,

J  x  • , g ro c h u .  i rz epak .  1
Z kraju 7046  2852  8168  1916 -  49 ,247
z zagranicy 14,951 14,079 5345  6222 4696  43 ,642

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyalne zamknęły się obojętnie bez raa- 
teryalnego wszakze zniżenia.

W e Francyi rezerwa mąki znowu się zm niejszyła, a większa część w e­
wnętrznych targów poszła w  górę. D ow ozy nieodpowiadają potrzebom, 
a w ostatnich dniach na rachunek francuski kupiono w Kolonii 20 ,000  w orków  
pszenicy i dalsze kupno ma jeszcze miejsce.

W ażnym w handlu wypadkiem jest wielkie żądania na okowitę do Fran­
cyi. W e wszystkich niemieckich portach są rozkazy skupowania tego artykułu, 
dla zastąpienia delicitu, krajowej produkcyi przez chorobę wina i zupełny brak 
ow oców  wywołanego.

Na naszej giełdzie mało było interesów. W ielcy spekulanci żadnych nie- 
robią zakupów; a lądowe dow ozy idą w ręce konsumentów lub pośrednich 
kupców. Pszenica z trudnością dała się umieszczać. — Ż yto ła tw y i regularny 
miało odbyt. Sprzedano znaczną partyą polskiego żyta na wiosenną dostawę 
po tal. 1 sgr. 24  fen. 2  szefel z wagą 86  funtów.

Płacono za szefel pruski wagi beri. T a l .  sgr. fen. T a l .  sgr. fen. 
Pszenicy 8 3 — 86 2 5 — 2 19 2

8 6 - 8 9  2 21 8  3 6 8
91 - —  —  —  3 10 — ,

Ż yta 8 4 - 8 8  1 19 —  1 28  —
Jęczmienia 7 6 - 7 9  1 17 — ' 1 2 0  -
Grochu » « 1 15 —  1 22  —

Czas mieliśmy prześliczny, piękna pogoda bez śniegu.
Kursa zamian. — Londyn 198*. Hamburg 45 J. Amsterdam 1 0 2 f. 

Alexander Makowski cfi Comp.

Przybyli do Poznania 31. Stycznia.
I! A Z  A  i l : . W ę ż y k  i B u ch o w ieck i  z Polski ,  O w sińsk i  z B olechow a ,  Zuan ieck i  z M e- 

chl ina ,  [Yloszczeński z B ie le jew a ,  Szezanieeki z W ą s o w a ,  J a r a c z ew s k i  z J a racz ew a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  M ulle r ,  P o l lack  i Bocke z B er l ina ,  S c h w e r in  z W r o ­

c ławia,  B a r b y  z  Szezecina,  J e r z e w s k i  z P lcw isk .
H O  T E R  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  L im a n n  z S ie ros ław ia ,  Guichard z Gulczewa,  

F e ld h e im  z Dette lbach,  R o se n s to c k  i M e y e r  z B er lin a , W a p l e r  z Gniezna,  E n g e l ­
hard  z Szczecina,  L a n g  z H a m b u r g a ,  W in k o p p  z L ipska .

H O T E L  D U  N O R D : W ie k e n k a m m  z E r f u r t u ,  K u c z b o r sk i  z D roszkow a ,  W i lc zy ń s c y  
z K rz y żan o w a ,  J a racz ew s k a  z G łuchow a.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  B ra u n  z B er l ina ,  F a lk o w s k i  z Pacho lew a .
H O T E L  P A R Y Z K I : B ry z o w sk i  z M iłosławia .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  N ik lass  z B ie law ,  Sch i i t t  z Czempin ia .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  P o k o jsk i i P r z y b y ls k i  z M iejsk ie jgó rk i, ulica 

S trze lecka  N r .  1 0 / 1 1 .  __________

Księgarnia N- Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu jw  Bazarze) otrzymała następujące nowości:

Tal. Srg.
Syrokomla. Gawędy i rym y poczet V ty . . 1 10
Pogadanki ojcowskie, pierwsze m yśli, pier­

wsze pojęcia przez M. Skotnickiego . . . .  1 5
Wspomnienia z przejażdżki po kraju napisa­

ne dla młodych czytelników, 2  tomy . . .  1 20
N ad-B uźne. Obrazy i powiastki przez Leona
, Kunickiego. 3  to m y ................................... 2  25
Zycie N. P. Maryi z francuskiego przez Ce­

zara C h od źk ę ................................................ —  20
D wie powiastki moralne dla dobrych dzieci,

z rycinami, wydanie trzecie .....................—  25

w  księgarni K. Reyznera w Poznaniu w yszło: 
Poradnik Lekarski domowy w  nie­
bezpieczeństwie życia i nagłych przypadkach aż do

przybycia lekarza. Dla każdego, szczególniej dla 
X X . Proboszczy, Nauczycieli i t. p ., zebrane przez 
Dr. Fr. Behrenda, Nadlekarza Policyjnego w  Berlinie, 
podług niemieckiego, 7* Sgr.

N a u k a  C z y t a n i a  z pięknemi obrazkami kolor. 
7* S gr., czarnemi 5 Sgr.

OBW IESZCZENIE.
Fanty, w  miesiącach Kwietniu, M aju, Czerwcu, 

Lipcu, Sierpniu i W rześniu r. z. aż do upłynionego 
czasu udzielonych pożyczek i 6  miesięcy później 
ztutajszego lombardu miejskiego nie wykupione, pu­
blicznie sprzedane będą w  dniach 27. i 28. Kwietnia 
r. b. w  przedpołudniowych godzinach od 9. aż do 
12. godziny na ratuszu.

Poznań, dnia 15. Stycznia 1857.
M ag  i s t r a t .

OGŁOSZENIE,
Na plebanii w  t a f i i  po S t ę s z e w e m  budo- 

wanąbędzie obora nowa i inne budynki pod jednym  
dachem. PP. budowniczych niniejszem się zawiada­
mia i zaprasza na termin JIG. LttleggO V. b. 
na plebanii. Kosztorys i warunki przedłożone będą 
każdemu interesowanemu przed i w  sam dzień ter­
minu. K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e .

W  Ż e g o c i n i e  pod P l e s z e w e m  sprzeda­
wać będziemy przez publiczną licytacyą za gotow ą  
zapłatą po ś. p. X . Dziekanie F a l k i e w i c z u

1) dnia 18. Lutego r. b. sprzęty domowe i gospo­
darskie ,

2) dnia 19. Lutego r. b. inwentarze żyjące.
Zapraszamy przeto chęć kupna mających.

Exekutorowie Testamentu:
X.  R u s z k i e w i c z .  X.  B a s i ń s k i .



Nauczyciel dom owy, filolog, uzdolniony przyspo­
sobić dzieci do klas w yższych  gim nazjalnych szuka 
ufmeszćzeniaT'' ’BTizsźa' wiadomość w  księgarni /Si^ 
MŁamiemskiego i Spółki  w Poznaniu 
(w  Bazarze).

Eleganckie porządki Tańców na Bristolu, 
Listy zapraszające na gładkim lub wyciska­
nym papierze, Bilety w  różnych gatunkach, 
Ii ar ty wizytowe na najpiękniejszym porce­
lanowym papierze-, jako  i wszelkie w k a r­
nawale potrzebne roboty litograficzne w y ­
konyw a w  jak  najkrótszym czasie i po ce­
nach umiarkowanych

Zakład ‘Litogrataiy
W alen tego  Hebanowskiego,

Plac Wilh.dmowski Nr. 4. obok Hotelu du Nord.

Gbstalunki zamiejscowe w naglącym razie 
przesyłam  odwrotną pocztą.

W ą |  w y  fo e r  n il e j  s® y

wschodni balsam kadzenia,
flaszeczka po 5 S g r ., 

jest ciągle na składzie u Pana
€%. M ielefelda te Poznania.

W yborne to kadzidło połączą w sobie najprzyje­
mniejsze zapachy i rozszerzą je po izbie, nalawszy 
kilka kropli na piec ciep ły; nie wydaje też żadnej 
pary. Jest to w swoim rodzaju najwyborniejsze 
kadzidło.
 E dtea rd  €łeser te MJpsku.

Polecając skład gotow ych ubiorów, dosta- U l  
teczriie zaopatrzony, os'wiadczam, iż w y - j ||j  
prawy rzeczy męzkich w 8  godzinach w y - ges 
konywam , i mogę z powodu czeladzi W  
wprost z Paryża i Drezna zamówionych, sS l 
równie ubiegać się o pierwszeństwo z stoli- j | | |  
cami państw pod względem kroju i faęonu. O  

^ Lokal mój przedaży znajduje się jedynie sSs 
jpjjj tylko przy Wilhelmowskiej ulicy Nr. 10. s | s

na dole, neprzeciw frontu bocznego pałacu (Ul 
| H  Raczyńskich. jg j

•leskób M anioroteiez. fiSS

Do operacyj zębów , do wsadzania zębów  
sztucznych tak pojdyriczych, jak i całych rzędów, 
za których użyteczność ręczy, poleca się

Mi. 2Sarmttck9 Król. approb. dentysta, 
W ilhełmowska ulica Nr. 1. w  domu S te r n a .

Plasterki na odciski,
d o t y c h c z a s  j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  do  p o ­
z b y c i a  s i ę  b ó l u  t e g o ,  — p o j e d y ń c z o  s z t u ­
ka p o  2 S g r . ,  —  t u z i n  p o  2 0  S g r . — P r a ­
w d z i w e  do  n a b y c i a  s ą  u

EiUdteika •Samo M e y e r ,  
przy ulicy Nowej.

Porcelana i szkło, pająki i świeczniki
ś c ie n n e  w ypożyczają się tanio w  handlu szkła i 
porcelany

Valhana ('harig te Poznaniu.
Kapulusze ryżow e i włosianne przyjmują się do 

prania i przeformowania w  Handlu 
M. M lO SSO tC Skie j ,  W odna ulica Nr. 25.

Rossyjskie juchtowe buty,
gumowe smarowidło, Jtsuerylsańsfeie duże 
i małe kalosze po tanich cenach, przy kupnie sta­
re w Esmiara lub do naprawy podług war­
tości przyjmuje i poleca Skład rozmaitego obuwia

Si. I S ą b r o t e s k i e g o ,
Poznań,* W odna ulica Nr. 2.

1III90 H s l i l l
JPastyle me, w s z e lk ie  ch o ro b y  p ie r s io w e ,

na uleczenie całkowite chorób piersiowych jakiemi są: katar, kaszel, dychaw i-

Dzicrzawę Ś w i ę c i n k a  przejąłem na siebie w e­
dle ugody między W ną P. L i p s k ą .  W nem Pań­
stwem ^ y c h l i r i s k i e m i  a mną zawartej. D otych­
czasowe stosunki dzierżawne z Panem 4ffusta- 
teem Wieeteł są przeto rozwiązane i niewa­
żne. JSerzg Mnsse.

Dominium C /*rzgslotcO  pod Ś r e m e m  
ofiaruje około 2000  wierteli zdrow ych, czystych  
perek s a s k i c h ,  znanych pod nazwiskiem » Ż w i e -  
b e l k a r t o f f e l a  , w  polubowych ilościach franco 
CktrząslOtCO w  zamian na zdrowe czerwone 
perki swojskie w  proporcyi jak 2 do 3.

Dominium &tsh 'oteieczko  pod D o I s k i c m 
ma do,sprzedania 150 kóp tegorocznej trzciny.

^  Medal ifl 
•Ś" srebrny 4- 

1845. *

% Medal J

$  fgąg * czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak Pnie  
P eetorale  przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 

się w e wszystkich miastach w  Niemczech, a w  P ozn an ia ,  tylko w  Cukierni i fabryce karmelków  
i czekolady ..fi, S zp in g iera . na przeciw zegaru pocztowego.

Zupełna wyprzedaż.
M o j  S W a i  p ap ieru , c a c e k  i g a lą n tery j który jeszcze  

przed niewielu dniami najmodniejszemi przedmiotami na targu rocznym  
i w  Berlinie uzupełniłem, zamierzam dla zaszłej odmiany, zupełnie 
wyprzedać

Aby cel ten prędzej osięgnąć będę od dziś dnia w ie le  przed­
miotów po zniżonyeSi cenach, niektóre naw et taniej niż sam kupiłem, 
wyprzedaw ał. ‘ Ł l iw lk  Jan  M ejei%  M owa ulica.

W y n a l e z i o n ą  p r z e ż e r a n i e

Machinę do kopania torfu
poleca

w  J a s e u fe  pod Szczeęinem
patentowana

fabryka machin do kopania torfu
W. A. Brodowskiego.

Machina do kopania torfu sięga 6 do resp 
18 stóp głęboko i kosztuje 124 do 160 Tał. 
Robić nią można w  wodzie i sucho, woda 
nigdy jej nieprzeszkadza i potrzeba do po­
mocy 3 ludzi. W ykopuje w  12 godzinach 
10 do 12 tysięcy kawałów torfu 4  do 5" 
grubych i 12" długich.

Już przeszło 900 machin z formy obok 
oznaczonej w yszło  z mej fabryki, co nie­
zawodnie najlepiej poświadczy o prakty­
cznej doskonałości oiiychźe.

T e n  sam  co w y ż e j .

P ?  Chłopiec od 13 — 16 lat mający, któryby 
H |  chęć do kupiectwa okazyw ał, znajdzie po- | | |  

mieszczenie u podpisanego. Nie wymaga się £ ||j  
od niego wielkich wiadomości szkolnych, |§B 

gPj ale prawości, obyczajów, łagodności chara- jp i  
pH  kteru i pewnej bystrości w  pojęciu. Przede- ĵ hi 
j |p  wszystkiem mieć się będzie na oku moralne g|jb 
figg jego prowadzenie się, przyczera pomoc nau- agg 
| | s  kową w  domu znajdzie.
p | WE. oW. Kam ieński, SIS

S k ł a d  P ł ó c i e n  f  B i e  1 iy n y  w  B a z a r z e .  ^

Mamieniem te najpiękniejszej
i najzdrow szej okolicg  miasta poło­
żona, jest za wyliczeniem 4000  T al., które 15 pro­
cent przynoszą, do sprzedania. Sami kupujący 
niechaj się zgłoszą pod Litt. fS. P, franco, poste 
restante.

Pomieszkanie składające się z czterech pokoi wraz 
z kuchnią i przyborem jest do wynajęcia od W ieł- 
kiejnocy r. b. pod Nr. 25. Wodnej ulicy na pier- 
wszem piętrze.

Szanownych Członków -Bali leśnych* na Bal 
drugi dnia Igo Lutego zapraszają uprzejmie 

G o s p o d a r z e .

Świece parafinowe
otrzymał z fabryki A u g u s t e n h i i t t e  pod B o n n  
i poleca

Skład gazu i rafinerya oleju 
A dolfa Asch.

ft k ła d  m ój M erliaty C h iń sk iej
ostatniego sprzętu, uzupełniłem wyborowemi ga­
tunkami.

Poznań. A. V. Pielrowski.
Znaczną nadsyłkę pięknej ruskiej keebatg 

PeCCO, odebrałem w komisie, którą polecam 
do prędkiego rozprzedania funt od 1 Tal. 10 Sgr. 
do 3 Tal.

I zg d o r  EMasch, plac W ilhelmowski 16.

Przesełkę św ieżego, nader przedniego 
i sir. kateiaru poleca 

«Wakób Appel,
W ilhełmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty.

Kiełbasy z Gotha h 2k Sgr .
odebrał i poleca <dF. V. EjCitgeber.

Cóż się to stało, ma Łaszczyno tobie,
Coś się tak pysznie szerzyła; —

• Sama niezdrowe mając soki w sobie, 
Zdrowycheś leczyć marzyła, -r- 
Owoc twój —  to jądro drętkie—
Teraeś mnie —  innych zdław iła; 
Sprawiedliwości wyroki prędkie,
Nemezis cię pogrążyła. —  e 
1 z tobą razem co było nie Św ięte —
A  jednak zwać się tak dało,
Uschło —  i padło jak drzewo przeklęte,
B y szkodliwego owocu nie miało. —

V. P.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 30. Stycznia 1857.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 
dito z roku 1850. . . .
dito z roku  1852. . . .
dito z ro k u  1853. . . .
d ito z roku 1854. . . •

Obligi d ługu s k a rb o w e g o ......................
dito prem iów  handlu  m orskiego . . 
d ito  Marchii E lek to ra lnej i Nowej
dito m iasta B e r l in a .............................
dito dito . . . . . .  . . .

L isty  zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito P ru s  W schodnich . . .
dito P o m o rs k ie .....................
d ito  W . X . Poznańskiego .
dito W . X. P ozs. (now e) .
dito S z lą s k ie .........................
dito P ru s .zach o d n ich . . . .

B ile ty  ren tow e P o z n a ń s k ie ..................
Ł o u isd o ry ......................................................
Akcye kolei Żelazn .S tarogr. Poznańsfe,

ra«ct.

Na pr. kuran t
p a p ie -  
i ratnn

81
99)

£OtOY/»
zna
99?
99J
994
9fi)
994
85

874
864
98)
854
864
824
91

1094
1054


